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Mojej matce, która jest żywym wzo­rem miło­ści i przy­wódz­twa
  
CZĘŚĆ I


CIEM­NOŚĆ I ŚWIA­TŁO
  
JEDEN


Budzi mnie nagły, prze­szy­wa­jący ból.


Ude­rza bły­ska­wicz­nie i głę­boko – szybko mija­jące wra­że­nie użą­dle­nia w szyję tam, gdzie zaczyna się ramię.


Czy coś mnie uką­siło?


Nie… to tylko sen. Może jakiś kosz­mar.


Nie tak powin­nam się budzić w swoje uro­dziny. Mam dwa­na­ście lat. Aż
trudno mi uwie­rzyć – mam dwa­na­ście lat, nie jestem już małą dziew­czynką.
Mam prawo pospać dłu­żej, może nawet prze­spać cały dzień. Liczę na tort,
przy­ja­ciółki i przy­ja­ciół, i że nie będę musiała iść do szkoły.


Szkoła.


Myśl o niej gasi cały mój entu­zjazm. Jestem taka zmę­czona. Czuję się,
jak­bym w ogóle nie spała. Jeśli nie usły­sza­łam budzika, znowu spóź­nię
się na lek­cje. Mama chyba mnie zabije. Nie chcę iść do szkoły. W szkole
ząb-dziew­czyny i kółko-gwiazdy cią­gle się ze mnie śmieją. A w uro­dziny
nikt nie powi­nien się ze mnie śmiać. Nie cier­pię szkoły, nie cier­pię ich
wszyst­kich, ja…


Czuję chłodne mro­wie­nie na szyi, dokład­nie w miej­scu tego wcze­śniej­szego
użą­dle­nia. Łasko­cze, roz­sze­rza się…


…czy ja krwawię?


Otwie­ram oczy w ciem­no­ści. Cał­ko­wi­tej ciem­no­ści. Sły­szę swój wła­sny
oddech, ale poza tym – nic. I jesz­cze… nie mogę się ruszyć. Jakieś
wygięte pręty, chłodne w dotyku i chro­po­wate, trzy­mają mnie w nad­garst­kach. Wykrę­cam ręce, pró­buję je wyśli­znąć, ale w cia­snych
zaci­skach tylko ście­ram sobie skórę.


– Mamo?


To słowo brzmi za gło­śno, pra­wie jak okrzyk. Coś jest nie tak. Mój głos
brzmi jakoś dziw­nie… jakby był czymś stłu­miony.


Mama nie odpo­wiada.


– Tato?


Cisza.


Wytę­żam siły, ale unie­ru­cho­mione mam nie tylko prze­guby rąk – coś
przy­trzy­muje mi nogi w kost­kach i na wyso­ko­ści bio­der, tak cia­sno, że
nie mogę się nawet obró­cić.


To nie mój pokój. To nie mój dom. Moich rodzi­ców tu nie ma.


Czuję skurcz w klatce pier­sio­wej, jakby pró­bo­wała zaci­snąć się na
łomo­czą­cym w niej sercu. Cała drżę, każdą komórką ciała krzy­czę:
„Wsta­waj! Wsta­wajwstawajwstawaj!”.


– Jest tu kto?


Cisza.


– Pomocy! To ja…


Zapiera mi dech.


Nie wiem, jak mi na imię.


Mio­tam się, szar­pię, cią­gnę z roz­pa­czą za te pręty, które tak
bez­względ­nie mnie trzy­mają.


– Niech mi ktoś pomoże!


Nikt nie odpo­wiada.


Krzy­czę tak gło­śno, że zdzie­ram sobie gar­dło. Ktoś prze­cież musiał to
usły­szeć. Ktoś musi po mnie przyjść, musi mi pomóc.


Cze­kam.


Na­dal nic.


Uno­szę głowę – czo­łem tra­fiam w coś sta­łego, nie­ru­cho­mego. To dla­tego
mój głos brzmi tak dziw­nie: tuż przed twa­rzą mam jakąś deskę.


Nie, nie deskę… wieko.


Pod sobą i po bokach czuję mięk­kie obi­cie.


Jestem w…


…o nie, o nie…


…czy ja jestem w trumnie?


– Na pomoc! Niech mnie ktoś stąd wycią­gnie!


W szyi znowu zata­pia mi się żądło, które mnie obu­dziło. Tym razem tak
głę­boko, że ból aż mnie para­li­żuje: sztyw­nieję, kamie­nieję z zaci­śnię­tymi powie­kami.


Jestem uwię­ziona w ciem­no­ści, a coś gry­zie mnie w szyję.


(Jeśli uciek­niesz, twój wróg będzie cię ści­gać. Zabij swo­jego wroga, a wtedy już zawsze będziesz wolna).


Ta myśl brzmi zna­jomo, jak jakieś upo­rczywe wspo­mnie­nie. Budzi się we
mnie wście­kłość, która każe mi się skon­cen­tro­wać mimo strasz­nego bólu,
daje mi siłę, żeby posta­rać się bar­dziej. Cią­gnę i pcham, uno­szę się i wiercę. Sku­piam wszyst­kie swoje siły na pra­wej ręce – cią­gnij, do cho­lery! – i zdzie­ram sobie skórę
prze­gubu na chro­pa­wym mate­riale, ale prze­cież muszę się stąd wydo­stać…


Cią­gnę, pcham, wykrę­cam się, szar­pię, coraz moc­niej i moc­niej, aż moja
trumna zaczyna trzesz­czeć.


Czuję, że pręt pęka. Mogę tro­chę swo­bod­niej ruszać prawą ręką. Tylko
tro­chę, ale prze­cież swo­bod­niej.


Żądło wśli­zguje mi się jesz­cze głę­biej w szyję i znowu krzy­czę.


Nikt nie przy­szedł wcze­śniej i nikt nie przyj­dzie teraz.


Czy to żądło trafi mnie w płuco? Prze­bije mi serce?


Czy zaraz umrę?


Szar­pię się jesz­cze raz, tak mocno, że kości moich nad­garst­ków aż
chrzęsz­czą o pręty. Sły­szę kolejne ciche pęk­nię­cie, a potem jesz­cze
jedno – i moja prawa ręka jest wolna.


Prze­bie­gam nią wzdłuż ciała aż po szyję, na oślep chwy­tam to coś, co się
we mnie wbija. Ści­skam w gar­ści coś mokrego i śli­skiego – zim­nego,
wiją­cego się węża. Pró­buje mi się wyśli­znąć, ale mam go i już nie
pusz­czę. Jed­nym szarp­nię­ciem pakuję go sobie w usta i zagry­zam. Okropny
smak, ale zaci­skam zęby z całej siły, aż do bólu szczęk. Rzu­cam głową,
zagry­zam jesz­cze moc­niej – czuję jakieś chrup­nię­cie.


Wąż wiot­czeje. Odrzu­cam go na bok, pluję, pró­bu­jąc pozbyć się paskud­nego
smaku z języka.


Prawą ręką do lewego prze­gubu. Łapię za to, co go krę­puje. Pod
dotknię­ciem powłoka tego cze­goś kru­szy się w proch, odsła­nia­jąc mate­riał
twardy i poro­waty. Szar­pię prawą ręką, uno­sząc lewą zaci­śniętą w pięść,
i wkrótce sły­szę pęk­nię­cie, które uwal­nia mi drugą rękę.


Obu­rącz łapię wygięty pręt trzy­ma­jący mnie w pasie. Ata­kuję go, do
sie­bie od sie­bie do sie­bie od sie­bie do sie­bie od sie­bie, aż cała moja
trumna się trzę­sie. Pręt pęka.


Teraz nogi.


Wieko jest tak bli­sko mojej twa­rzy i piersi, że, roz­płasz­czona, rękami
się­gam tylko do ud. Mam na sobie… jakąś krótką spód­niczkę? Nie pod­daję
się, muszę się­gnąć dalej. Zro­bię wszystko, żeby się stąd wyrwać.
Prze­krę­cam się na prawe bio­dro, wyko­rzy­stuję opór zaci­sków wokół kostek
u nóg, żeby wśli­znąć się niżej, dosię­gnąć ich lewą ręką. Ramie­niem i twa­rzą prze­jeż­dżam po gład­kim wieku trumny, trę o nie policz­kiem, nosem,
zamkniętą powieką, ale mimo to led­wie doty­kam pal­cami kolan.


Muszę wycią­gnąć się jesz­cze bar­dziej, bar­dziej, muszę wal­czyć dalej,
muszę wyrwać się z tej ciem­no­ści. Jak nie
dosię­gnę stóp, umrę tu samotna z krzy­kiem na ustach i…


…koniusz­kami pal­ców muskam chro­po­wate pręty trzy­ma­jące mnie w kost­kach.
Tak bli­sko… jesz­cze tylko tro­chę. Poskrę­cane mię­śnie i powy­krzy­wiane
kości wibrują mi z bólu, kiedy wci­skam się jesz­cze bar­dziej w dół
trumny, ale w końcu lewą ręką chwy­tam za pręt. Chwy­tam, potrzą­sam,
szar­pię, muszę go oblu­zo­wać…


Trzask, trzask – uwal­niam obie stopy.


Cofam się wśli­zgiem, aż znowu leżę pła­sko na wznak. Przy­ci­skam obie
dło­nie do wieka.


Pcham – wieko ani drgnie. Mam za mało siły.


Myśl. MYŚL. Musisz się stąd wyrwać…


Muszę użyć i rąk, i nóg, całej masy ciała…


Prze­krę­cam się i obra­cam na brzuch. Mam za mało miej­sca, żeby na dobre
uklęk­nąć na czwo­raka, ale z całej siły odpy­cham się od pod­łoża, napie­ram
na wieko wyprę­żo­nym grzbie­tem. Pot ścieka mi w oczy. Pot, a może i krew.
Cisnę, aż mi krę­go­słup krzy­czy z bólu…


…w wieku coś pęka.


Na dno mojej trumny pada pro­mień ośle­pia­ją­cego świa­tła, tak jasny, że
jego widok aż mnie parzy. Zamy­kam oczy i napie­ram jesz­cze moc­niej.
Czuję, że wieko się unosi, tylko odro­binę, ale na tyle, że udaje mi się
pod­cią­gnąć pod sie­bie kolana.


(Ata­kuj, ata­kuj, gdy się wahasz, zawsze ata­kuj, ni­gdy nie daj wro­gowi
ode­tchnąć).


Biorę głę­boki wdech, zbie­ram się w sobie i napie­ram w górę ze wszyst­kich
sił, resztką sił…


Roz­lega się drżący lament: coś wygina się i roz­rywa. Koniec walki –
potężne wieko pęka jak kru­cha sko­rupka, a ja wyry­wam się w górę,
pod­no­szę się…


…i upa­dam.


Ląduję twardo, wzbi­ja­jąc chmurę jakie­goś gęstego pyłu, i zady­szana,
wcią­gam go pro­sto w płuca. Pod­łoga wiruje pode mną, a wszę­dzie wokół
jest światło –
świa­tło tak jasne, że kłuje nawet przez zaci­śnięte powieki.


Leżę na boku i, mru­żąc oczy, sta­ram się coś zoba­czyć. Kaszlę, pró­bu­jąc
odzy­skać oddech. Cze­kam, aż wzrok przy­zwy­czai mi się do oto­cze­nia, i liczę tylko, że zdąży, zanim ten, kto zamknął mnie w trum­nie, wróci,
żeby znowu mnie w niej zatrza­snąć.
  
DWA


Ośle­pione świa­tłem oczy zacho­dzą mi łzami.
Na języku mam war­stwę ziar­ni­stego pyłu czy kurzu, który pokrywa mi też
zdarte od krzyku gar­dło i zalega głę­boko w płu­cach, więc bez prze­rwy
kaszlę. Hałas może spro­wa­dzić tych, któ­rzy mi to zro­bili, ale nie
potra­fię prze­stać. Nic nie widzę i tak mi słabo, że nie mogę się ruszyć.


Jestem bez­bronna.


W końcu atak kaszlu prze­cho­dzi. Moje ciało roz­luź­nia się na tyle, że
mogę unieść się do siadu. Pod­cią­gam kolana do piersi, cia­sno ota­czam
nogi ramio­nami. Roz­cie­ram nad­garstki, z któ­rych szorst­kie pręty zerwały
mi skórę.


W trum­nie było mi cie­pło. Roz­bi­łam ją, wyklu­łam się z niej i jestem
teraz w jakimś zim­nym pomiesz­cze­niu. Drżę z zimna. Wydo­sta­łam się, tak,
ale jestem sama, wyczer­pana i prze­ra­żona.


Gdzie mama i tato? Dla­czego ich tutaj nie ma? „Tutaj”, czyli wła­ści­wie
gdzie?


Czuję zapa­chy, które nie cał­kiem roz­po­znaję. Są suche, stę­chłe. To
miej­sce pach­nie… mar­two.


Świa­tło na­dal mnie razi, ale już mniej. Zaczy­nam wresz­cie coś widzieć.


Sza­rość. Ten pył jest szary. Pokrywa wszystko wokół, wisi w powie­trzu,
jego dro­biny uno­szą się i wirują z każ­dym moim odde­chem.


Czuję pul­su­jący ból szyi w miej­scu, w któ­rym tamto coś mnie uką­siło.
Się­gam ręką. Koszula. Mam na sobie koszulę z kra­wa­tem. Wsu­wam rękę pod
koł­nie­rzyk, doty­kam rany… Gdy cofam palce, są uwa­lane kle­istą mazią,
mie­sza­niną pyłu i krwi.


Przy­glą­dam się swo­jemu ubra­niu: biała koszula zapi­nana na guziki, krótka
spód­niczka w czer­wono-czarną kratę, czarne pod­ko­la­nówki, zero butów.
Koszula wydaje mi się za cia­sna. Rękawy koń­czą mi się w poło­wie
przed­ra­mion. Kra­wat jest czer­wony, z wyha­fto­wa­nym żółto-czar­nym krę­giem
maleń­kich obraz­ków. Przez śro­dek tego kręgu bie­gnie słowo wyszyte białą
nitką: MIC­TLAN.


Nie mam poję­cia, co ono zna­czy. A to ubra­nie… Czy aby na pewno jest
moje?


Wszystko jest nie­ostre – widzę tylko moją trumnę. Ale nie mogę zaj­rzeć
do środka, bo sie­dzę nisko, na zapy­lo­nej pod­ło­dze. Wieko pękło równo
przez śro­dek na całej dłu­go­ści. Ta połowa, która jest bli­żej mnie,
odsu­nęła się gładko do boku trumny. Druga połowa wystaje w górę. Może
coś w niej zła­ma­łam albo wygię­łam, dla­tego nie prze­su­nęła się tak, jak
powinna.


Miej­scami wieko błysz­czy w świe­tle – poznaję, że to krwawe ślady moich
pal­ców tam, gdzie chwy­ci­łam za pokrywę, ście­ra­jąc z niej cienką war­stwę
przy­le­ga­ją­cego do powierzchni pyłu.


Dla­czego nikt nie przy­cho­dzi mi pomóc?


A jeśli to coś, co uką­siło mnie w szyję… nie umarło? Co, jeśli na­dal
jest w trum­nie, spręża się do skoku, szy­kuje, żeby wyśli­znąć się i znów
mnie zaata­ko­wać? Nie chcę zaglą­dać do środka, ale nie ma tu nikogo
innego, a muszę się upew­nić, że to coś nie żyje.


Ina­czej może będzie mnie ści­gać.


Się­gam do kra­wę­dzi trumny, chwy­tam ją i pod­cią­gam się w górę. Nogi mi
ścier­pły. Drżą mi i dygo­czą, kiedy się pod­no­szę i zaglą­dam do skrzyni.


Widzę białą tka­ninę roze­rwaną w wielu miej­scach, uma­zaną dłu­gimi
czer­wo­nymi smu­gami, tu i tam pokrytą też jaśniej­szymi pla­mami
szkar­łat­nego proszku. Przez roz­dar­cia prze­świ­tuje luźne ochronne
wypeł­nie­nie.


Zakrwa­wiona biała poduszka. Obok niej – zwiot­czały biały wąż.


Nie, to nie wąż: to jakaś rurka.


Zakoń­czona długą, błysz­czącą igłą rurka. Jej biała powłoka jest
roze­rwana w miej­scu, gdzie ją prze­gry­złam, a przez tę prze­rwę widać
jakieś czarne włókna.


Przez chwilę przy­glą­dam się rurce. Nie rusza się. Jest mar­twa, bo ją
zabi­łam.


Pod­no­szę kawa­łek pręta, który przy­trzy­my­wał mnie w pasie. Jego
powierzch­nia jest poorana głę­bo­kimi dziu­rami, kru­szy się w ten
szkar­łatny pro­szek… może rdzę? Rdzę, która zżarła więk­szość metalu,
przez co pręt stał się cienki i kru­chy. Gdyby był solidny, nie dała­bym
rady się uwol­nić, mowy nie ma.


Oczy już mnie nie pieką. Już nie zacho­dzą mi łzami. Widzę teraz resztę
pomiesz­cze­nia.


Jest w nim jesz­cze jede­na­ście tru­mien. Dwa rów­no­le­głe rzędy, w każ­dym
sześć tru­mien uło­żo­nych wzdłuż, jedna za drugą. Rzędy roz­dziela sze­ro­kie
przej­ście, wypeł­nione pła­skim morzem nie­tknię­tej niczym sza­ro­ści. Trumny
pokrywa gruba war­stwa pyłu, nada­jąca kra­wę­dziom łagod­nych krą­gło­ści.


Leża­łam w ostat­niej trum­nie z lewej. Widzę ją teraz wyraź­nie, ze
wszyst­kimi szcze­gó­łami. Zdo­bią ją misterne pła­sko­rzeźby: rysun­kowe
ludziki z wiel­kimi nosami i olbrzy­mimi, dzi­kimi pió­ro­pu­szami na gło­wach;
przy­sa­dzi­ste pira­midy o wielu pozio­mach; słońce przed­sta­wione w róż­nych
pro­stych for­mach; ogromne koty o prze­sad­nie wiel­kich oczach i wykrzy­wio­nych w gry­ma­sie, peł­nych zębów pyskach.


Sala jest długa i wąska, jakby zapro­jek­to­wano ją spe­cjal­nie do
prze­cho­wy­wa­nia tych tru­mien. Teraz, kiedy oswoił mi się wzrok, wcale nie
jest tu za jasno: na łuko­wa­tym skle­pie­niu działa tylko kilka świa­teł,
przez co led­wie widać na kamien­nych murach pokryte war­stwą sza­ro­ści
pła­sko­rzeźby.


Na samym końcu sali zauwa­żam łuk, coś jakby… portal. W nim… Czy to może drzwi? Wyglą­dają na
cięż­kie i solidne, ale chyba nie mają żad­nej klamki czy uchwytu.


Coś przy­kuwa mój wzrok do dol­nej ściany mojej trumny. Pła­ski obszar o roz­mia­rze dłoni, oto­czony przez dzie­siątki małych guzów, wszystko
ską­pane w puszy­stej sza­ro­ści.


Wycią­gam drżącą rękę i omia­tam pył z jed­nego z mniej­szych kształ­tów. To
jakiś klej­not: ciem­no­po­ma­rań­czowy, świe­cący jak zamro­żony pło­mień.


Wycie­ram do czy­sta całe pła­skie miej­sce. Wyryto na nim sie­dem liter i kropkę.


M. Savage


Czy to moje nazwi­sko?


Coś sły­szę. To cichy odgłos. Bar­dzo cichy, bar­dzo słaby. Koja­rzy mi się
z uwię­zie­niem w ciem­no­ści, a po chwili rozu­miem dla­czego.


To docho­dzący z któ­rejś trumny krzyk dziew­czyny.
  
TRZY


Słaniam się na nogach, które cią­gle jakoś
nie chcą mnie utrzy­mać. Żeby nie upaść, opie­ram się o trumny, kiedy
zata­czam się w stronę, skąd dobiega krzyk.


Każdy mój krok unosi w powie­trze obło­czek pyłu, jakby przede mną nikt
ni­gdy nogi tu nie posta­wił.


Hała­śliwa trumna leży w poło­wie lewego rzędu. W miarę jak się zbli­żam,
zaczy­nam rozu­mieć ledwo sły­szalne słowa, docho­dzące ze środka:


– Na pomoc! Mamu­siu, wycią­gnij mnie stąd!


Kładę dłoń na wieku pokry­tym sza­rym, zasko­ru­pia­łym pyłem. Czuję słabe
wibra­cje: dziew­czyna w trum­nie wal­czy. Przy­po­mina mi się tamta długa,
zakrwa­wiona igła, wysta­jąca z bia­łej rurki.


Kil­koma zama­szy­stymi ruchami ście­ram pył z trumny, nie­chcący wywo­łu­jąc
krót­ko­trwałą mgłę. Wypo­le­ro­wane pła­sko­rzeźby błysz­czą w świe­tle.


Kost­kami pal­ców stu­kam w wieko. Krzyki cichną.


– Uspo­kój się – mówię. – Spró­buję cię stąd wydo­stać.


Chwila ciszy. Potem dziew­czyna znów się odzywa, a choć trumna tłumi jej
głos, despe­ra­cja w jej pyta­niu jest wyraź­nie sły­szalna.


– Kto to?


„Kto to?” Nie mam poję­cia. Ale jakoś nie wydaje mi się, że kiedy powiem
jej: „Jestem Savage” – czyli „Jestem dzi­ku­ską” – zacznie bać się mniej.
Nie mam nawet imie­nia, tylko ini­cjał, ale może i to wystar­czy.


– Na imię mi Em. A tobie?


– Ja… Sama nie wiem.


Ogar­nia mnie uczu­cie ulgi tak inten­sywne, że znów pra­wie się prze­wra­cam:
Nie tylko ja tak mam.


Muszę wydo­stać tę dziew­czynę.


– Przy­trzy­mują cię pręty?


– Coś mnie przy­trzy­muje – odpo­wiada. – Nie wiem co, nic nie widzę. Nie
mogę się ruszyć. Tak tu ciemno, pomóż mi, pro­szę cię!


– Już ci mówi­łam, uspo­kój się.


Moje słowa odbi­jają się echem od kamien­nych ścian i sły­szę, jak szorstko
brzmią. Ona się boi, jest w pułapce. To, że ją skrzy­czę, nic tu nie
pomoże.


– Wszystko będzie dobrze – mówię już łagod­niej­szym tonem. – Słu­chaj,
musisz wyła­mać te pręty.


– Wyła­mać? – Na razie tylko głos jej się łamie. – Pró­bo­wa­łam, one są za
grube!


– Posta­raj się bar­dziej. Ja wyła­ma­łam swoje.


Kolejna pauza. Słu­cham, jak stęka i się męczy, a potem w jej gło­sie
brzmi czy­sta groza:


– Nie mogę ich wyła­mać, mówi­łam ci, jestem za słaba. Wycią­gnij mnie,
pro­szę cię, wycią­gnij mnie stąd!


Pla­skam dło­nią w wieko.


– Cicho bądź – mówię. – Coś wymy­ślę, żeby to otwo­rzyć.


Dla­czego nie może się wydo­stać tak jak ja? Czy jest ode mnie słab­sza?
Jej strach jest zaraź­liwy, pro­mie­niuje z trumny i wężo­wymi splo­tami
zaci­ska mi się w piersi. Na początku bałam się, że umrę w ciem­no­ści, ale
jeśli teraz umrze ta dziew­czyna, znowu będę sama. Jakimś cudem brzmi to
jesz­cze gorzej.


Nie bar­dzo wiem, co innego zro­bić, więc naci­skam na wieko. Nic się nie
dzieje. Wsu­wam koniuszki pal­ców pod coś, co w dotyku przy­po­mina kra­wędź,
i pod­no­szę, naj­pierw deli­kat­nie, potem ze wszyst­kich sił, jakie mi
zostały. Na­dal nic. Macam długi szew, który bie­gnie przez śro­dek wieka,
roz­dzie­la­jąc je na połowy… za cia­sny, żeby wci­snąć w niego palce.


Roz­glą­dam się po sali. Po dru­giej stro­nie przej­ścia widzę oparty o jedną
z tru­mien szary, nie­wy­raźny kształt. Ma dłu­gość mniej wię­cej mojego
przed­ra­mie­nia razem z dło­nią. Pięć kro­ków i już się­gam po niego,
chwy­tam, pod­no­szę i otrzą­sam z pyłu.


Trzy­mam w ręku złoty drą­żek, na całej dłu­go­ści upstrzony klej­no­tami w naj­róż­niej­szych kolo­rach i roz­mia­rach. Jeden z koń­ców ma kształt litery
C: krót­kie wypustki są nie ze złota, a ze sre­bra. Drą­żek jest ciężki,
solidny.


Broń. Mam broń.


Nagle nie boję się już tak bar­dzo.


Obra­cam się, żeby wró­cić do dziew­czyny, gdy coś jesz­cze przy­kuwa mój
wzrok. Wieko trumny, o którą opie­rał się drą­żek, rów­nie zaku­rzone jak
pozo­stałe, nie przy­wiera tak szczel­nie jak wieko trumny z dziew­czyną.
Jest odro­binę uchy­lone, widać pod nim cienką linię głę­bo­kiego cie­nia,
nie szer­szą niż mój mały palec u ręki.


Nie umiem odwró­cić wzroku.


W pra­wej ręce trzy­mam broń. Lewą wycią­gam przed sie­bie. Wsu­wam palce
przez led­wie wyczu­walną war­stwę pyłu w głąb tego cie­nia i ujmuję kra­wędź
bliż­szej połowy wieka. Czuję na skó­rze chłód pole­ro­wa­nego drewna. Mocno
zaci­skam chwyt i cią­gnę do sie­bie. Pokrywa prze­suwa się odro­binę, ale po
chwili sta­wia mi opór. Kiedy wyła­ma­łam wieko w mojej trum­nie, otwo­rzyło
się. Może jeśli uda mi się wci­snąć w szcze­linę ten złoty drą­żek, będę
mogła…


– Em, jesteś tam? – docho­dzi mnie stłu­miony głos dziew­czyny z dru­giej
strony przej­ścia. A po chwili, na kra­wę­dzi paniki: – Zosta­wi­łaś mnie?


Pośpiesz­nie wra­cam do jej trumny.


– Prze­pra­szam, jestem. Zna­la­złam coś, co się przyda. Spró­buję wyła­mać
wieko i cię stąd wycią­gnąć. Będzie hałas. Wytrzy­maj, dobrze?


– Dobrze. Tylko pośpiesz się, pro­szę.


Uno­szę broń nad głową i walę w wieko trumny. Broń ude­rza z głu­chym
łosko­tem, wgnia­ta­jąc ciemny mate­riał. Od wstrząsu z całego wieka wzbija
się i zawisa w powie­trzu poły­skliwa war­stewka kurzu.


Dobrze jest w coś tak wal­nąć. Naprawdę dobrze. Biorę kolejny zamach, tym
razem więk­szy. Czuję, jak wargi wygi­nają mi się dziko, kiedy metal
tra­fia w cel. I jesz­cze raz, i znowu, za każ­dym razem moc­niej, roz­bi­jam
pła­sko­rzeźbę z wiel­kim kotem, burzę schod­kową pira­midę, odłu­puję
pole­ro­waną powierzch­nię, odsła­nia­jąc białe drewno.


W końcu coś pęka: wieko roz­dziela się przez śro­dek. Podłużne połowy
prze­su­wają się na boki, a moim oczom uka­zuje się star­sza ode mnie
dziew­czyna o rudych wło­sach, dłu­gich, gęstych i krę­co­nych, które kaskadą
opa­dają jej na twarz. Powieki ma mocno zaci­śnięte – pew­nie razi ją
świa­tło. Przy­trzy­mują ją szkar­łatne pręty. Ma na sobie białą, za małą
koszulę, czer­wony, hafto­wany kra­wat i krótką spód­niczkę w kratę.


Oddy­cha szybko. Twarz ma całą ścią­gniętą w gry­ma­sie i lekko rzuca głową,
jakby spo­dzie­wała się ciosu, przed któ­rym nie uciek­nie, a nie wie­działa,
skąd ten cios nadej­dzie.


– Em? To ty?


Biorę ją za rękę. Uścisk ma słaby, ale skórę cie­płą i miękką.


– To ja – uspo­ka­jam ją. – Nic się nie bój.


– Dzię­kuję, Em, och, dzię­kuję ci. Możesz zdjąć ze mnie te pręty?


– Tak. Tylko teraz ani drgnij.


Do strza­ska­nia kru­chego, sta­rego metalu wystar­cza mi kilka sta­ran­nie
wymie­rzo­nych cio­sów moją bro­nią.


Dziew­czyna unosi ręce do piersi, roz­ciera sobie nad­garstki. Skóra na
nich nie jest pra­wie wcale zadra­pana – czy w ogóle choćby pró­bo­wała użyć siły, żeby się wydo­stać?


– Cze­kaj – mówię i odkła­dam broń na bok. – Pomogę ci wyjść.


Pod­trzy­muję ją, gdy siada, a następ­nie pomału wydo­staje się z trumny. To
spore wyzwa­nie, bo jest bar­dzo słaba, a ja czuję się nie­wiele sil­niej­sza
od niej. Staje jedną stopą na ziemi, ale nogi się pod nią ugi­nają –
wpada mi w obję­cia i prze­wra­camy się obie. Lądu­jemy bez­ład­nie w obłoku
pyłu, nie roz­luź­nia­jąc uści­sku.


Nie ruszamy się. Leżymy tak przez chwilę, drżąc, przy­wie­ra­jąc do sie­bie,
kasz­ląc odro­binę. Dziew­czyna ści­ska mnie mocno, tak mocno, że wiem:
czu­jemy się podob­nie. Żadna z nas nie rozu­mie, co się dzieje, ale już
nie jest sama, i z tego powodu czu­jemy ogromną wdzięcz­ność.
  
CZTERY


Rudo­włosa dziew­czyna mocno mruży oczy, aż
marsz­czy jej się grzbiet nosa. Ileż ma tych wło­sów! Na­dal zasła­niają jej
twarz, jakby mogła odgro­dzić się nimi od tej dziw­nej rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej się zna­la­zły­śmy. Bar­dzo się stara przy­zwy­czaić do świa­tła
zacho­dzące łzami oczy. Drży mi w ramio­nach, prze­ra­żona i zdez­o­rien­to­wana.


– Jeste­śmy bez­pieczne – pró­buję ją pocie­szyć. – Nikogo innego tu nie ma.
Nie przej­muj się tak.


Kiwa głową i przy­tula się do mnie moc­niej, ale czuję, że tro­chę się też
roz­luź­nia. Jej ręka odnaj­duje moją. Zapla­tamy palce.


Przy­glą­dam się naszym sple­cio­nym dło­niom: ich skóra ma inny kolor. Jej
ręka jest bla­do­ró­żowa. Moja jest o wiele ciem­niej­sza – moja jest śniada.


Nasze dło­nie są pra­wie tej samej wiel­ko­ści. Dziwi mnie to – wygląda
prze­cież na star­szą ode mnie, pra­wie jakby miała już koń­czyć szkołę.
Dziew­czyny w tym wieku są prze­waż­nie o wiele wyż­sze.


Szkoła… To ubra­nie, czy w szkole cho­dzi­ły­śmy w czymś takim? Nie
pamię­tam. Mam w gło­wie nie­wy­raźny obraz kilku dziew­czyn, które były
piękne, wręcz ide­alne, pod­czas gdy ja wyglą­da­łam głu­pio i brzydko,
cho­ciaż wszyst­kie mia­ły­śmy na sobie dokład­nie to samo.


Jej krótka spód­niczka w kratę odsła­nia pra­wie całe nogi. Są dłu­gie i kształtne, nie tak jak moje – chude jak patyki, z wysta­ją­cymi kola­nami.
Może kie­dyś też będę mieć takie nogi jak ona. Rękawy bia­łej koszuli
koń­czą się jej tuż pod łok­ciami. Na dekol­cie bra­kuje dwóch gór­nych
guzi­ków i widzę, jak krą­głe ma piersi. Pew­nie czuje się tym skrę­po­wana.
Ja czuję się skrę­po­wana za nią – jest mi z tym nie­swojo.


Leżymy bez ruchu, w powie­trzu nad nami wirują dro­biny pyłu.


Ależ ona ma dłu­gie włosy. Się­gam do wła­snej głowy i czuję, że sama mam
włosy sple­cione z tyłu w ciężki war­kocz. Prze­cią­gam go przed sie­bie i przy­glą­dam mu się – jest gruby i czarny. Zwi­sa­jąc z głowy, sięga mi aż
do pasa. Włosy wydają się gład­kie, jakby nie­dawno wyszczot­ko­wane.


Ktoś wło­żył mnie do trumny, a potem ucze­sał? Po skó­rze prze­biega mi
zimny dreszcz.


Może to nic takiego. Może to mama wyszczot­ko­wała mi włosy. Albo tato.
Ale jeśli zro­bili to jacyś oni, czy było to tuż przed tym, jak zamknęli
mnie na głu­cho i zosta­wili na pewną śmierć?


Rudo­włosa dziew­czyna w końcu otwiera nieco oczy. Widzę ich kolor w szpar­kach zmru­żo­nych powiek: są ciem­no­zie­lone.


Mru­ga­niem pozbywa się łez. Pociąga nosem, ociera go ręką.


– Ura­to­wa­łaś mnie – mówi. – Uwol­ni­łaś. Dzię­kuję ci, Em.


Siada i odgar­nia gęste włosy za lewe ucho, potem za prawe. Dopiero wtedy
widzę coś na jej czole.


Czarne kółko, sze­ro­kie jak odstęp mię­dzy jej oczami, wyko­nane z cze­goś,
co nie należy do niej, a zara­zem jest jej
czę­ścią. Ciemny kolor wyraź­nie odcina się na tle jej jasno­ró­żo­wej skóry.
Po swo­jej zewnętrz­nej stro­nie kółko jest gład­kie, po wewnętrz­nej jakby
poszczer­bione, do środka wystają krót­kie ostrza. Jest ich osiem,
roz­sta­wio­nych w rów­nych odstę­pach. Krót­kie, wysta­jące ostrza… tro­chę
jak…


Jak zęby.


To ząb-dziew­czyna.


Zalewa mnie nagła fala emo­cji. Ząb-dziew­czyny… naśmie­wały się ze mnie w szkole… prawda? Nie pamię­tam szkoły. I nie pamię­tam, dla­czego
ząb-dziew­czyny tak mnie wyśmie­wały, pamię­tam tylko, jak czu­łam się przez
ich słowa, spoj­rze­nia i żarty: mała, nie­ważna, nic nie­warta.


Nie­na­wi­dzę jej.


Nie… Prze­cież nawet nie znam tej dziew­czyny. W każ­dym razie nie wydaje
mi się, żebym ją znała. Obie jeste­śmy w kropce. Nie znie­na­wi­dzę jej
tylko z powodu jakiejś ozdoby na skó­rze.


Zaraz, zaraz – a czy ja też jakąś mam?


Moja wolna ręka pod­rywa się do czoła. Czuję coś, co jest tam osa­dzone.
Kółko, takie jak u rudo­wło­sej, tyle że gład­kie zarówno z zewnątrz, jak i od środka. Nie ma w nim żad­nych wysta­ją­cych ostrzy, żad­nych zębów.


Nasze dło­nie są na­dal sple­cione. Jej skóra jest cie­pła. To jedyna cie­pła
rzecz w tym zim­nym pomiesz­cze­niu.


– Boję się – mówi. – Co to za miej­sce?


– Nie wiem.


Koń­cami pal­ców lekko obry­so­wuję kształt, który zna­czy moje czoło.


Rudo­włosa zauważa, co robię, i sięga ku gło­wie. Źre­nice roz­sze­rza jej
błysk odkry­cia.


– Ja też coś mam – mówi. – Twoje kółko jest zwy­kłe, ale w moim wyczuwa
się coś od środka. Jakieś guzy czy co… Co to takiego?


Zęby, mam ochotę powie­dzieć, bo jesteś ząb-dziew­czyną.


Ale nie mówię tego. Lubię ją, a ona chyba lubi mnie. Nie chcę, żeby
usły­szała to okre­śle­nie, bo jesz­cze coś jej się przy­po­mni i prze­sta­nie
mnie lubić.


– To takie jakby małe wypustki – odpo­wia­dam.


Czeka, aż powiem coś wię­cej, ale nie wiem, jak ina­czej opi­sać to, co
widzę.


Zasta­na­wia się przez chwilę. Wzru­sza ramio­nami.


– Obie mamy na sobie jakieś sym­bole. Nie wiem, co one zna­czą.


– Ani ja.


Roz­gląda się po pomiesz­cze­niu, jakby przy­swa­jała sobie wszyst­kie
infor­ma­cje.


– Nie na takie uro­dziny liczy­łam – oświad­cza.


– Ty też masz dzi­siaj uro­dziny?


Patrzy na mnie z waha­niem, jakby myślała, że robię jej jakiś dow­cip.


– Tak – odpo­wiada. – Koń­czę dwa­na­ście lat.


To ona robi sobie ze mnie żarty. Prze­czu­cie mnie nie myliło: ta
ząb-dziew­czyna, cokol­wiek to zna­czy, już się ze mnie nabija. Odsu­wam się
od niej.


– Wiesz, nie jestem głu­pia – mówię jej.


Zaczyna szyb­ciej mru­gać, wyraź­nie spe­szona.


– Ja… Oczy­wi­ście, że nie. Nic takiego nie powie­dzia­łam. – Czer­wieni się
i odwraca wzrok, jakby rozu­miała, że powie­działa coś nie tak, ale nie
miała poję­cia co. – Em, ni­gdy nie zacho­wa­ła­bym się nie­grzecz­nie wobec
kogoś star­szego ode mnie.


Star­szego? Co ona wyga­duje?


– Masz wię­cej niż dwa­na­ście lat – mówię. Wska­zuję na jej nogi, piersi. –
Popatrz na sie­bie. Bie­rzesz mnie za głupka, który uwie­rzy, że masz tyle
lat, co ja?


W wyra­zie jej twa­rzy spe­sze­nie połą­czone z dez­orien­ta­cją prze­cho­dzi w kom­pletne nie­do­wie­rza­nie. Wyciąga przed sie­bie ręce, przy­gląda im się, a potem przy­gląda się całej sobie.


– Nie rozu­miem – mówi.


Pró­buje obcią­gnąć sobie w dół koszulę, ale mate­riał się nie pod­daje. Jej
brzuch – pła­ski, blady – pozo­staje odkryty. Od tego też robi mi się
nie­swojo.


Co do brzu­cha – mój mi mar­z­nie.


Spo­glą­dam na wła­sną, popla­mioną krwią koszulę i dopiero teraz orien­tuję
się, że ona też jest za krótka. Koń­czy mi się na brzu­chu, wysta­wia go na
zimno. Jej rękawy się­gają połowy przed­ra­mion. Nic dziw­nego, że mar­znę:
jestem na pół goła.


Doty­kam swo­jego brzu­cha, nagle zaże­no­wana. Mam wra­że­nie, że to coś…
nie­sto­sow­nego, jakby odsła­nia­nie nagiej skóry było czymś złym.


Koszula za cia­sno opina mi piersi.


A może… to moje piersi są za duże na tę koszulę? Ujmuję je w dło­nie.
Wcze­śniej nie były tego roz­miaru… prawda? Nie, nie były. Tego jestem
pewna. Nic nie pamię­tam, ale wiem, że moje ciało się zmie­niło.


Rudo­włosa dziew­czyna przy­gląda mi się inten­syw­nie. Dociera do mnie, że w jej obec­no­ści bez­wstyd­nie macam się po pier­siach. Patrzę w bok, skła­dam
ręce na kola­nach.


Ruda dotyka wła­snych piersi – i znów ze zdu­mie­nia otwiera sze­roko oczy.


– Co się stało? Nie były takie wcze­śniej.


Kręcę głową.


– Ja mam tak samo.


– A więc mówisz, że masz dwa­na­ście lat – przy­po­mina. – Wyglą­dasz na
dzie­więt­na­ście, może dwa­dzie­ścia. Jak doro­sła kobieta.


– Ty też.


Lekko kiwa głową. Spo­gląda w bok, gdzieś w prze­strzeń. Jej wargi drgają,
jakby wypo­wia­dała bez­gło­śnie jakieś słowa.


– To jest bez sensu – mówi w końcu. – Potrze­bu­jemy wię­cej infor­ma­cji.
Póki ich nie ma, musimy wie­rzyć w to, co widzimy na wła­sne oczy.


Znowu ujmuje swoje piersi w dło­nie. Wcale się nie krę­puje – waży je w dło­niach, myśli.


Kąciki jej ust uno­szą się w ledwo dostrze­gal­nym uśmie­chu.


– Nie pamię­tam, o co pro­si­łam – mówi – ale jestem pra­wie pewna, że nie
spo­dzie­wa­łam się dostać tych dwóch w pre­zen­cie. Może to jed­nak nie
naj­gor­sze uro­dziny. Zna­czy, jeśli nie liczyć tego uwię­zie­nia w ciem­no­ści.


Fascy­na­cja i zachwyt nie­ocze­ki­waną zmianą w jej ciele nie do końca
jesz­cze prze­gnały lęk z jej oczu. Wyciąga rękę, dotyka pła­sko­rzeźby
widocz­nej na wieku trumny. Jest tam… chyba jaguar, z jed­nym okiem
roz­łu­pa­nym w drza­zgi od mojego ciosu.


– Nie­które z tych obra­zów wyglą­dają zna­jomo – oświad­cza ruda. – Nie mogę
sobie przy­po­mnieć dla­czego, ale… No, są zna­jome.


– Na mojej trum­nie też takie są.


Rudo­włosa dziew­czyna marsz­czy nos, kręci głową.


– Trumny są dla tych, któ­rzy umarli. My,
jak widać, żyjemy.


Patrzy na moje czoło. Mruży oczy – pró­buje coś zro­zu­mieć – a po chwili
odwraca wzrok. Czy przy­po­mniała sobie, co ozna­cza moje kółko? Jeśli tak,
nie dzieli się tym ze mną.


Wska­zuje wysa­dzany klej­no­tami drą­żek, leżący obok mnie.


– Chyba wiem, co to jest – oznaj­mia.


Pod­no­szę broń i ście­ram z metalu wszech­obecny pył. Pod­su­wam drą­żek
dziew­czy­nie, żeby mogła obej­rzeć go lepiej.


– Może uży­wa­łaś kie­dyś takiej broni?


Po raz pierw­szy rudo­włosa uśmie­cha się od ucha do ucha. Uśmiech
dosłow­nie roz­ja­śnia jej całą twarz. Wygląda nie­sa­mo­wi­cie. W jej oczach
błysz­czy zachwyt. Chyba nie­moż­liwe, żeby ist­niał kto­kol­wiek pięk­niej­szy
niż ona w tej wła­śnie chwili.


– To nie jest broń – mówi. – To raczej jakieś narzę­dzie.


Narzę­dzie? To mi nie przy­szło do głowy.


Zaczyna kiwać głową, jakby była pewna, że ma rację, ale po chwili
prze­staje. Jej uśmiech znika. Nie ma jed­nak pew­no­ści. Nie jest pewna
niczego.


– Em… wiesz, jak mi na imię?


– Nie. Sprawdźmy, jak się nazy­wasz.


Pod­no­szę się, biorę ją za rękę i poma­gam wstać.


Począt­kowo wyda­wała się taka wysoka, ale ja jestem od niej niż­sza tylko
odro­binę.


Pro­wa­dzę ją do nóg jej trumny. Tak samo jak w mojej jest tu pła­skie
miej­sce, które ota­czają zaku­rzone klej­noty. Omia­tam je z pyłu.
Nie­bie­skie klej­noty two­rzą pro­sto­kąt wokół liter: T. Spin­gate.


– To ty – mówię. – Chyba. Nazy­wasz się Spin­gate. Coś ci to mówi,
przy­po­mina?


Marsz­czy czoło. Jej dolna warga drży. Oczy zacho­dzą jej łzami, ale tym
razem nie z powodu świa­tła. Rzęsy ma dłu­gie i ciemne. Czuję nagłą,
roz­pacz­liwą potrzebę zna­le­zie­nia lustra. Czy też mam zie­lone oczy, takie
jak ona?


Spin­gate kręci głową.


– Nic nie pamię­tam. Przy­po­mi­nam sobie mamę… tak jakby. Ale nie pamię­tam
jej twa­rzy.


Gdy tylko wypo­wiada te słowa, odkry­wam, że sama nie mam poję­cia, jak
naprawdę wyglą­dają moi rodzice. Mama i tato to puste dźwięki. Rozu­miem
poję­cie „moi rodzice”, wiem, że mnie kochali i że ja ich kocha­łam, ale
ich twa­rze, imiona… Zero.


Spin­gate pociąga nosem, ociera łzy. Powoli kiwa głową, jakby akcep­tu­jąc
ist­nie­jący stan rze­czy. Bacz­nie przy­gląda się oto­cze­niu, obej­mu­jąc
wzro­kiem ściany, sufit, por­tal z drzwiami.


– Em, wiesz może, co jest na zewnątrz, poza tą salą?


– Poję­cia nie mam.


Patrzy na trumnę po dru­giej stro­nie przej­ścia, tę, przy któ­rej zna­la­złam
broń.


– Tamta pokrywa jest nie cał­kiem zasu­nięta. To tam leża­łaś?


Wska­zuję w prawo, na ostat­nią trumnę w naszym rzę­dzie. Widzę ślady moich
stóp, ścieżkę wydep­taną w pyle.


– Byłam w tam­tej – mówię.


Spin­gate przez dłuż­szą chwilę gapi się na koniec przej­ścia. Znowu
poru­sza tro­chę ustami. Kiedy to robi, to jakby zapo­mina, że jestem obok.


Nagle lustruje mnie spoj­rze­niem od stóp do głów.


– Dla­czego cała jesteś we krwi?


Jeśli nie liczyć roz­ma­za­nych smug kurzu, jej koszula jest biała i czy­sta.


– W mojej trum­nie była jakaś rurka – odpo­wia­dam. – Wbiła we mnie igłę.
Od tego się obu­dzi­łam.


Twarz jej pochmur­nieje. Może dociera do niej, że gdy­bym nie wyrwała się
z trumny, ona na­dal leża­łaby w swo­jej.


– Ale jak ci się udało wydo­stać? Nie ma tu nikogo innego.


Wzru­szam ramio­nami.


– Wydo­sta­łam się sama.


Rzuca mi dziwne spoj­rze­nie, jakby cho­dziło o coś nie do pomy­śle­nia.
Krzy­żuje ręce i roz­ciera sobie powoli ramiona, może pró­buje obro­nić się
przed chło­dem. Prze­suwa się na drugą stronę przej­ścia, kro­kiem tro­chę
chwiej­nym, ale o wła­snych siłach, po czym klęka u stóp trumny z nie­do­mknię­tym wie­kiem. Strze­puje kurz z tabliczki.


– Tu jest napis „B. Bre­wer”. Kamie­nie są fio­le­towe. Może uda nam się
otwo­rzyć pokrywę tym narzę­dziem i spraw­dzić, czy ktoś jest w środku?


Sie­dzia­ły­śmy tak i gada­ły­śmy sobie, a mnie nawet nie przy­szło do głowy,
że takich uwię­zio­nych jak my może tu być wię­cej. Wszyst­kie te trumny…
Może w któ­rejś leży ktoś, kto wie, co to za miej­sce i skąd się tu
wzię­ły­śmy.


Prze­cho­dzę na drugą stronę i w wąską szcze­linę wbi­jam ciężki drą­żek:
kła­dąc go na bliż­szej poło­wie pokrywy, roz­wi­dlony koniec wsu­wam pod
dal­szą. Naci­skam w dół.


Wieko ani drgnie.


Staję na pal­cach, opie­ram się na drążku całym swoim cię­ża­rem.


– Em, pomogę ci…


– Poradzę…
sobie – mówię z wysił­kiem, tak że moje słowa brzmią jak
stęk­nię­cia. Sły­szę, jak pokrywa prze­cią­gle skrzypi. Pod­no­szę się jesz­cze
tro­chę, a potem znów naci­skam ze wszyst­kich sił – z trumny dobiega
dono­śne „łup” i naraz coś pusz­cza.


Połowy wieka gwał­tow­nie się uno­szą i z mecha­nicz­nym pomru­kiem roz­su­wają
do boków trumny. Z ich rzeź­bio­nych powierzchni osy­pują się war­stwy
sza­ro­ści.


Zaglą­damy do środka: ode­pchnięte falą stra­chu, moje ciało cofa się o krok.


Spin­gate reaguje ina­czej – pochyla się do przodu.


– Może mia­łaś rację – przy­znaje. – Jeżeli to jest B. Bre­wer, to w jego
przy­padku chyba fak­tycz­nie jest to trumna.
  
PIĘĆ


Brewer to mar­twy chłop­czyk.


Wzdłuż jego maleń­kiego, zeschnię­tego ciałka bie­gnie wąska linia pyłu,
który opadł przez szcze­linę mię­dzy poło­wami wieka.


Jego trumna ma tę samą wiel­kość co inne, ale ota­cza tak małe zwłoki, że
wygląda na olbrzy­mią. Skóra twa­rzy przy­schła mu do czaszki tak mocno, że
w kilku miej­scach pękła, odsła­nia­jąc kość. W miej­scu oczu ma puste
oczo­doły. Cof­nięte wargi uka­zują dwa rzędy pożół­kłych zębów. Wygląda,
jakby się uśmie­chał.


Robi mi się nie­do­brze.


Bre­wer ma na sobie białą koszulę i hafto­wany czer­wony kra­wat. Nie ma
spód­niczki w kratę, tylko czarne spodnie z czar­nym paskiem. Nawet gdyby
nie zdą­żył wyschnąć na wiór, ten strój byłby za duży na jego małe
ciałko. Dzio­bate, upstrzone szkar­łat­nie pręty przy­trzy­mują go za bio­dra,
kostki u nóg i nad­garstki, choć jego stopy i dło­nie kryją się w nogaw­kach i ręka­wach.


Spin­gate wska­zuje na jego maleń­kie czoło, na sym­bol – rów­nie czarny jak
nasze – osa­dzony w wyschłej skó­rze. To kółko z jedną linią bie­gnącą
przez śro­dek w dół i drugą od boku do boku.


– Krzy­żyk – mówi Spin­gate.


– Albo litera T.


Wzru­sza ramio­nami.


– Może znak plusa?


– Może.


Ząb-dziew­czyna, kółko-dziew­czyna, chło­pak z krzy­ży­kiem… a my nie mamy
zie­lo­nego poję­cia, co to wszystko zna­czy.


Wpa­truję się w zwłoki. To mogłam być ja. To są mimo wszystko trumny,
więc dla­czego on jest mar­twy, a ja żyję? Od patrze­nia na niego robi mi
się zimno, ale ina­czej niż z powodu chłodu w zbyt ską­pym ubio­rze.


W spodniach byłoby mi o wiele cie­plej. Czy jemu wolno było nosić spodnie
tylko dla­tego, że był chłop­cem? Jeśli tak, to nie­spra­wie­dliwe.


Spin­gate powoli wyciąga rękę w stronę Bre­wera. Dzia­bie go pal­cem w poli­czek. Wyschnięte ciało kru­szy się i odpada. To okropne, ale Spin­gate
wygląda, jakby nic a nic się tym nie przej­mo­wała.


Łapie chłopca za rękaw koszuli, zaczyna cią­gnąć.


Chwy­tam ją mocno za przed­ra­mię.


– Prze­stań – mówię. – Co robisz?


– Ban­daż.


– Po co?


Wska­zuje na moje nad­garstki.


– Cią­gle jesz­cze krwa­wisz.


Spo­glą­dam na prze­guby rąk i widzę, że Spin­gate ma rację. Na tam­tych
prę­tach zdar­łam sobie skórę aż do mięsa. Z dzie­siąt­ków maleń­kich otarć
wysą­czają mi się kro­peczki czer­wieni. W ran­kach zbiera się pył, przez co
krew wygląda mniej jak ciecz, a bar­dziej jak szlam, ale na­dal powoli się
wysą­cza.


– Nic mi nie jest – opo­nuję. – Lepiej nie nie­po­koić zmar­łych.


Spin­gate pry­cha.


– Zmar­łym jest wszystko jedno.


Oddziera z koszuli trupka dwa dłu­gie pasy mate­riału, szar­piąc przy tym
drob­nym ciał­kiem chłopca. Od głowy odpada mu gruby, zeschły frag­ment
twa­rzy i odsła­nia się kość policz­kowa.


Spin­gate owija mi nad­garstki paskami mate­riału, zwią­zu­jąc je na koń­cach.


– Tak lepiej – oznaj­mia. – Może otwo­rzymy resztę tru­mien?


Zamknię­tych pozo­stało dzie­więć. Stra­ci­ły­śmy ze Spin­gate sporo czasu,
sie­dząc na ziemi, potem jesz­cze tro­chę na oglą­da­nie Bre­wera.


– Tak – odpo­wia­dam. – I to szybko.


Spin­gate wyciąga rękę po moją broń.


– Mogę spró­bo­wać?


Uznaję to za nie­zły dow­cip. Nie miała dość siły, żeby sama wydo­stać się
z wła­snej trumny, a myśli, że do innej wła­mie się z zewnątrz?


Podaję jej wysa­dzany klej­no­tami drą­żek.


Spin­gate bie­rze go do ręki i… w tym momen­cie jej twarz znów roz­ja­śnia
ten znie­wa­la­jący uśmiech. Jest prze­jęta, poru­sza się szybko, nagle
zapo­mina o całym stra­chu.


Pod­cho­dzi do następ­nej trumny i ociera tabliczkę z nazwi­skiem. Klej­noty
świecą się jaskra­wo­żółto.


– „K. O’Mal­ley” – odczy­tuje Spin­gate na głos.


Wodzi pal­cami po żół­tych klej­no­tach. Opusz­kiem palca dotyka jed­nego z nich i naci­ska: klej­not wsuwa się odro­binę, aż sły­chać pstryk­nię­cie.
Spin­gate cofa palec, ale klej­not pozo­staje wci­śnięty. Naci­ska go jesz­cze
raz – znów sły­chać pstryk­nię­cie i klej­not wraca do pier­wot­nej pozy­cji.
Spin­gate prze­cho­dzi do następ­nego: ści­ska go mię­dzy pal­cem wska­zu­ją­cym a kciu­kiem i prze­kręca. Klej­not obraca się wokół wła­snej osi.


Z jakie­goś miej­sca wewnątrz trumny dobiega nas cała seria cichych
ter­ko­tów i brzdęk­nięć.


Spin­gate sama nie wie, co robi, ale pró­buje róż­nych rze­czy: naci­ska coś,
potem wytęża słuch, coś prze­kręca, słu­cha jesz­cze dłu­żej. Jej wargi
poru­szają się tro­chę, znów bez­gło­śnie. Wska­zuje na klej­noty, jej palec
pod­ska­kuje w powie­trzu – liczy.


Unosi broń, dotyka sekwen­cji klej­no­tów na ręko­je­ści, a potem w podob­nej
kolej­no­ści naci­ska klej­noty ota­cza­jące nazwi­sko K. O’Mal­ley. Z bocz­nej
ścianki trumny wyjeż­dża gwał­tow­nie w górę jakiś ukryty panel,
odsła­nia­jąc dwa małe wgłę­bie­nia.


Spin­gate się śmieje, zachwy­cona wła­snym suk­ce­sem. Pod­nosi się i wsuwa
widełki drążka w odsło­nięte otwory – pasują ide­al­nie. Sły­chać
klik­nię­cie. Spin­gate unosi drugi koniec drążka.


Z wnę­trza trumny dobiega niskie dud­nie­nie. Obie połowy wieka zaczy­nają
drżeć. Kurz się z nich osy­puje, kiedy ele­gancko roz­su­wają się na boki.


W środku, z zamknię­tymi oczami, bez ruchu, leży… chło­pak. Śpiący
chło­pak, ubrany tak samo jak Bre­wer, ale rów­nie duży jak my. A nawet
więk­szy: jego ramiona wci­skają się w białe obi­cie trumny, palce nóg w czar­nych skar­pet­kach doty­kają jej dol­nej ścianki. Ma gęste, brą­zowe
włosy. Jego skóra jest ciem­niej­sza niż u Spin­gate, choć nie tak ciemna
jak u mnie.


Jest piękny.


Sym­bol na jego czole to kółko, tak jak na moim, ale w jego kółku prawa
połowa jest wypeł­niona czer­nią. Ma na sobie czy­stą białą koszulę, o wiele za małą na jego gładki tors. Czę­ści guzi­ków bra­kuje. Nie ma na nim
ani śladu kurzu. Ani też krwi. Pręty przy­trzy­mu­jące go w pasie,
prze­gu­bach rąk i kost­kach u nóg wydają się sporo za cia­sne.


Wpa­truję się w niego. Nie umiem się powstrzy­mać. Czuję się jakoś
dziw­nie. W środku cała drżę.


– Oddy­cha – odzywa się Spin­gate ledwo sły­szal­nym szep­tem.


Muszę obu­dzić tego chło­paka… Musi mnie zoba­czyć.


– Oddaj mi broń… zna­czy, to narzę­dzie. Wyła­mię pręty.


– Chwi­leczkę – odpo­wiada Spin­gate. – Może nie trzeba będzie niczego
wyła­my­wać.


Narzę­dzie tkwi na­dal, osa­dzone pod kątem, w bocz­nej ściance trumny.
Spin­gate patrzy na nie, potem na O’Mal­leya, potem znów na narzę­dzie.
Naci­ska dwa klej­noty na ręko­je­ści – nic się nie dzieje. Myśli przez
chwilę, naci­ska inne dwa klej­noty i po chwili pręty przy­trzy­mu­jące
O’Mal­leya w prze­gu­bach rąk, kost­kach u nóg i pasie roz­dzie­lają się w poło­wie i z trza­skiem cho­wają w gru­bym obi­ciu trumny.


O’Mal­ley ani drgnie, jeśli nie liczyć powol­nego uno­sze­nia się i opa­da­nia
jego klatki pier­sio­wej. Czuję nagły przy­pływ paniki, że to Spin­gate
obu­dzi go ze snu – a prze­cież osobą, która tego dokona, muszę być ja.


– Idź pootwie­rać resztę tru­mien – rzu­cam.


Patrzy na mnie chyba tro­chę zbita z tropu. Znów spo­gląda na O’Mal­leya.


– Spin­gate, pośpiesz się – stro­fuję ją. – Nie wiemy, ile czasu nam
zostało.


Wzdy­cha. Jej też podoba się ten chło­pak, trudno jej się od niego
ode­rwać. W końcu jed­nak wyciąga narzę­dzie z otwo­rów i rusza do kolej­nej
trumny.


Wpa­truję się w O’Mal­leya. Jego włosy wyglą­dają na takie mięk­kie… Usta ma
lekko otwarte, pełne wargi poru­szają się z każ­dym odde­chem. Kiedy
Spin­gate po raz pierw­szy się do mnie uśmiech­nęła, uzna­łam, że nie może
ist­nieć nikt pięk­niej­szy od niej.


Myli­łam się.


Sły­szę, jak Spin­gate otrze­puje kurz z meta­lo­wej tabliczki.


– Ten tu to… ech, sama nie wiem – mówi. – To się chyba czyta…
„Ara­mow­skaj”?


Coś w tym, co sły­szę, zwraca moją uwagę.


– Jakie litery są na końcu?


– Koń­czy się na S, K, I – mówi Spin­gate.


Zapiera mi oddech, bo nagle coś sobie przy­po­minam. Nazwi­sko. Nazwi­sko pew­nego… och, co
to jest, mam to na końcu języka, aż mnie łasko­cze w mózgu… pew­nego muzyka. Tak! Muzyka, któ­rego nazwi­sko koń­czy się
na S, K, I.


Czaj­kow­ski.


– To nie „skaj” – popra­wiam ją – tylko „ski”.


Wra­cam do wpa­try­wa­nia się w O’Mal­leya.


– „Ara­mow-ski” – powta­rza Spin­gate. – Mogę
otwo­rzyć?


Dla­czego bez prze­rwy prosi mnie o pozwo­le­nie?


– Pew­nie, otwie­raj.


Sły­szę, jak czymś ope­ruje. Wycią­gam palec, deli­kat­nie doty­kam O’Mal­leya
w oko­licy żeber. Jest cie­pły. Od naszego zetknię­cia bie­gną mi po skó­rze
przy­jemne ciarki. Nie jest mi już zimno.


O’Mal­ley nie reaguje.


Co tu robić? A jeśli on wcale się nie obu­dzi?


Znów sły­szę to cha­rak­te­ry­styczne dud­nie­nie, a potem śmiech Spin­gate, bo
udaje jej się otwo­rzyć trumnę Ara­mow­skiego.
  
SZEŚĆ


Spin­gate otwiera pozo­stałe trumny. W pię­ciu
z nich kryją się wychu­dłe mar­twe ciałka. W trzech – żywi ludzie, śpiący
tak samo jak O’Mal­ley.


Nie pamię­tam imie­nia ani twa­rzy mojej mamy, ale jakimś cudem pamię­tam,
jak cho­dzi­ły­śmy razem do sklepu. Zanim wło­żyła do koszyka kar­ton jajek,
zawsze otwie­rała go, żeby spraw­dzić, czy któ­reś nie jest pęk­nięte. Ta
sala to kar­ton z tuzi­nem jajek: sześć jest pęk­nię­tych i zepsu­tych na
zawsze, sześć na­dal zdro­wych.


B. Ara­mow­ski to chło­pak o ciem­nej skó­rze, o odcie­niu nie­mal tak
głę­bo­kim jak czarne włosy, które cia­snymi lokami trzy­mają się jego
głowy. Sym­bol na jego czole to kółko, tak jak na moim, ale w środku jego
kółka jest jesz­cze dru­gie, mniej­sze. Jest wysoki, jesz­cze wyż­szy niż
O’Mal­ley; jego stopy opie­rają się pła­sko o dolną ściankę trumny, a w górną wci­ska się jego głowa. Biała koszula cia­sno opina mu mię­śnie,
cho­ciaż jest chud­szy od O’Mal­leya – nie zerwał mu się żaden guzik.


K. Bello ma skórę cał­kiem białą. Czy to nor­malne, żeby ktoś miał tak
bladą cerę? Może jest chora. Bello ma dłu­gie blond włosy, tak cien­kie,
że gdy prze­cho­dzi się koło jej trumny, ich pasma poru­szają się wolno,
tknięte powie­wem powie­trza. Sym­bol na jej czole to poje­dyn­cze kółko,
zupeł­nie tak jak na moim.


Ostat­nia żywa osoba, J. Yong, to jesz­cze jeden chło­pak. Ma
jasno­brą­zową skórę, na oko gładką i miękką. Ma też gęste włosy, rów­nie
czarne jak u Ara­mow­skiego, tyle że pro­ste, nie krę­cone. Opa­dają mu
grzywką na oczy i zasła­niają jego sym­bol. Odgar­niam mu włosy z czoła i spraw­dzam: czarne kółko, a w nim czarna pię­cio­ra­mienna gwiazda.


Savage, Spin­gate, O’Mal­ley, Ara­mow­ski, Bello, Yong. Nazwisk umar­łych,
z wyjąt­kiem Bre­wera, nie znam i nie chcę znać.


Pęk­nięte jajka się nie liczą.


Wszy­scy – i żywi, i mar­twi – są ubrani w tym samym stylu: biała koszula
zapi­nana na guziki, czer­wony kra­wat, czarne spodnie albo spód­nica w czer­wono-czarną kratę.


I jesz­cze coś: wszy­scy są piękni. Wię­cej niż piękni… ide­alni.


O’Mal­ley jest atrak­cyj­niej­szy od innych chło­pa­ków, ale tylko odro­binę.
Wszy­scy trzej mają wyraźne rysy, pro­sto­kątne szczęki, musku­larne karki,
umię­śnione ciała. Gdyby nie spali, założę się, że mogliby biec i biec
bez wysiłku. Że mogliby pod­nieść dowolny cię­żar. Każdy z nich mógłby
pew­nie unieść mnie jak piórko, od nie­chce­nia.


Spin­gate i Bello mają krą­głe kształty, piękne włosy, pła­skie brzu­chy i jędrne nogi. Są nie­ska­zi­tel­nie dosko­nałe. Nie pamię­tam nic kon­kret­nego z mojej szkoły, ale drę­czą mnie echa uczuć, jakie budził we mnie widok
star­szych dziew­czyn podob­nych do nich. Czu­łam się taką nie­zdarą.
Wie­dzia­łam, że ni­gdy nie będę mieć takiego ciała jak one. Tamte
dziew­częta były zawsze takie pewne sie­bie…


A teraz ja mam jędrne nogi i pła­ski brzuch, tak samo jak Spin­gate i Bello, tak samo jak tamte dziew­czyny, któ­rych wła­ści­wie nie pamię­tam.
Mam także piersi, ale i tak nie dodają mi pew­no­ści sie­bie, bo to nie
jestem ja. To, że mam ciało kobiety, nie
zmie­nia faktu, że na­dal jestem dziec­kiem.


Spin­gate stoi obok trumny Bello i łagod­nie gła­dzi śpiącą dziew­czynę po
wło­sach.


– Em, nie rozu­miem – mówi. – Dla­czego oni jesz­cze śpią?


Moja prze­szłość to nie­wy­raźny szept, deli­katne cie­nie wyda­rzeń, które
może fak­tycz­nie się działy, a może tylko mi się śniły. Jedyna
rze­czy­wi­stość, na jakiej mogę pole­gać, zaczęła się w chwili, kiedy igła
zna­la­zła swój cel.


Obu­dził mnie ból. Ból, strach i krew. Na Spin­gate nie ma śladu krwi.


– Nie wiem dla­czego – odpo­wia­dam jej. – A cie­bie co obu­dziło?


Zasta­na­wia się.


– Mro­wie­nie. Na całym ciele.


– To bolało?


Kręci głową, prze­staje, potem pota­kuje.


– Tro­szeczkę. Może. Nie, wła­ści­wie to nie.


Zaglą­dam do trumny O’Mal­leya. Nie ma tu żad­nej bia­łej rurki. Chyba że
jest gdzieś ukryta pod bia­łym mate­ria­łem.


A może… igła była prze­zna­czona tylko dla mnie.


Spin­gate nagle klasz­cze w dło­nie i zaczyna pod­ska­ki­wać. Jej rude loki
pod­ska­kują razem z nią.


– Słabe kop­nię­cie prądem – mówi. – To to
mnie obu­dziło. Prąd elek­tryczny.


Obcho­dzi pomiesz­cze­nie dookoła, ogląda dokład­nie obrazy wyryte na
kamien­nych ścia­nach, przy­gląda się trum­nom, a nawet zaga­pia w sufit. Nie
wiem, co ma nadzieję zna­leźć, więc wra­cam do O’Mal­leya.


Nagle zaczy­nam się bać, że on się już ni­gdy nie obu­dzi. A może on wcale
nie ist­nieje… Może na­dal jestem w swo­jej trum­nie i wszystko to mi się
śni? Ale jeśli O’Mal­ley nie ist­nieje, dla­czego aż zasy­cha mi w gar­dle,
kiedy na niego patrzę?


– Coś tu zna­la­złam – odzywa się Spin­gate. – To chyba jakieś regu­la­tory.


Kiwam głową, ale nie odwra­cam wzroku. Ota­czam ręką silne ramię
O’Mal­leya. W nama­cal­no­ści jego ciała jest coś pocie­sza­ją­cego.


Bar­dzo deli­kat­nie szczy­pię go w ramię.


Nie rusza się.


Obudź się… Pro­szę cię, wsta­waj.


Sztur­cham go lekko.


Na­dal się nie rusza.


Pochy­lam się nad nim, gotowa naprawdę mocno nim potrzą­snąć. W tym
momen­cie skórę prze­szy­wają mi tysiące igie­łek. Moja ręka cofa się z mimo­wol­nym szarp­nię­ciem – gdy tylko pusz­czam O’Mal­leya, ukłu­cia igie­łek
ustają. Patrzę na dłoń i nie do końca rozu­miem, co się wła­śnie stało.


– Zna­la­złam! – woła Spin­gate. – I co, obu­dzili się?


O’Mal­ley drga leciutko. Jego twarz nie jest już tak spo­kojna. Marsz­czy
czoło i mocno zaci­ska zamknięte powieki, jakby zaczął mu się śnić jakiś
kosz­mar.


– Nie – odpo­wia­dam. – Rusza się, ale jesz­cze śpi.


– Dołożę im tro­chę wię­cej.


Sły­szę bzy­cze­nie. O’Mal­ley siada wyprę­żony jak struna. Z napię­tej
koszuli odska­kuje guzik i ląduje gdzieś bez­gło­śnie na pokła­dach pyłu.
Chło­pak jest prze­ra­żony, zdez­o­rien­to­wany. Sze­roko otwar­tymi oczami
wpa­truje się w prze­strzeń.


Oczy ma nie­bie­skie.


Sły­szę okrzyki stra­chu i kon­ster­na­cji. To budzą się Ara­mow­ski i Bello.
Ara­mow­ski wypada z trumny i ląduje twardo na ziemi, wzbi­ja­jąc kłęby
pyłu. Bello siada z zaci­śnię­tymi powie­kami, ręce wyciąga na oślep przed
sie­bie, jakby pró­bu­jąc się bro­nić przed zagro­że­niem, któ­rego ani nie
widzi, ani nie umie powstrzy­mać.


Yong wyta­cza się z trumny ruchem szyb­kim i peł­nym gra­cji, choć oczy ma
na­dal zamknięte. Ląduje na boku, osła­nia­jąc uszy dłońmi i doty­ka­jąc
ścią­gnię­tymi łok­ciami pod­kur­czo­nych kolan.


Wra­cam wzro­kiem do O’Mal­leya.


Mruży oczy i mruga w rażą­cym go świe­tle, ale patrzy mi pro­sto w twarz.


Ci, co prze­żyli, zbu­dzili się ze snu.


Pisklęta wykluły się z jaj.
  
SIE­DEM


Nie wie­dzą, jak się nazy­wają. Nie wie­dzą,
dla­czego się tu zna­leźli. Nie wie­dzą, gdzie jeste­śmy.


Na pewno wie­dzą tylko jedno: że mają dziś uro­dziny.


Naj­gło­śniej­szy jest Ara­mow­ski, który nie tyle zadaje pyta­nia, co żąda
odpo­wie­dzi. Myśli chyba, że to pew­nie ja i Spin­gate wsa­dzi­ły­śmy go do
trumny.


Yong nie prze­staje zer­kać na wła­sne ramiona, lekko prę­żąc przy tym
mię­śnie. Gdy biały mate­riał się na nich opina, w kąci­kach ust chło­paka
błąka się uśmiech. Mię­dzy jed­nym takim spoj­rze­niem a dru­gim Yong
pio­ru­nuje nas wszyst­kich wzro­kiem, jakby nie można nam było ufać,
jak­by­śmy dobrze rozu­mieli, co się dzieje, ale wspól­nie uda­wali co
innego, żeby się nie dowie­dział.


Bello zacho­wuje się tak cicho, jakby się bała ode­zwać. Jest naj­mniej­sza
z nas wszyst­kich. Wygląda deli­kat­nie. Nie wąt­pię, że chło­paki mogliby
sami wydo­stać się z tru­mien, gdyby obu­dzili się z bólu i w ciem­no­ści.
Spin­gate może też by potra­fiła, gdyby nie wmó­wiła sobie, że to
nie­moż­liwe. Ale Bello? Pozo­sta­łaby w swo­jej pułapce na zawsze, aż
wresz­cie umar­łaby i wyschła na wiór jak Bre­wer.


O’Mal­ley obser­wuje mnie i Spin­gate, ale chyba bez żad­nej podejrz­li­wo­ści
ani zło­ści. Kiedy ktoś się odzywa, O’Mal­ley patrzy na niego tak, jak
Spin­gate na nasze narzę­dzie albo na klej­noty-regu­la­tory: ana­li­zuje,
mie­rzy.


Opo­wia­dam pozo­sta­łym, co się działo od czasu, kiedy wydo­sta­łam się z trumny, do momentu, gdy Spin­gate obu­dziła ich prą­dem. Ponie­waż obie
prze­bu­dzi­ły­śmy się naj­wy­żej pół godziny przed nimi, opo­wieść o wszyst­kim
nie zaj­muje mi długo.


Koń­czę mówić i cze­kam na reak­cję pozo­sta­łych. Ale reak­cji nie ma.
Spin­gate się nie odzywa. Udaje, że ogląda wysa­dzany klej­no­tami drą­żek,
byle tylko unik­nąć spoj­rzeń innych.


– To wszystko – mówię. – To wszystko, co nam wia­domo.


Czworo nowych gapi się na mnie. Ja obu­dzi­łam się samotna, róż­nych rze­czy
musia­łam domy­ślać się sama. Im jest w pew­nym sen­sie trud­niej: obu­dzili
się zdez­o­rien­to­wani, więc widząc, że ktoś na nich czeka, spo­dzie­wają się
wyja­śnień. Tyle że, oczy­wi­ście, nie mogą ich dostać ani od Spin­gate, ani
ode mnie.


O’Mal­ley dra­pie się po skroni. Prze­wierca mnie spoj­rze­niem
ciem­no­nie­bie­skich oczu.


– Czyli nic wię­cej nie wiesz – pod­su­mo­wuje. – Tylko tyle?


Pota­kuję.


– No to nie­wiele wiesz.


Nie mówi tego oskar­ży­ciel­skim tonem. Stwier­dza fakt.


– My wszy­scy… – odpo­wiadam. – My nie­wiele wiemy.


Powoli kiwa głową.


– My. Tak, my.


W tym sło­wie tkwi jakaś siła.


Yong kręci głową i, znie­sma­czony, odwraca wzrok.


Bello wpa­truje się w każ­dego po kolei, jakby cze­kała, aż ktoś coś zrobi.
Cokol­wiek. Ale nic się nie dzieje. Oczy ma nie­zwy­kłe: ich zie­leń,
widoczna przy kra­wę­dzi tęczówki, wokół czar­nej kropki źre­nicy prze­cho­dzi
w poma­rań­czowy brąz. Jej wzrok tra­fia w końcu na mnie.


– No to, Em… co teraz?


Cze­kam; może ktoś inny coś powie, może będzie wie­dział, co robić dalej.
Piątka pozo­sta­łych naj­wy­raź­niej czeka na to samo.


– Spin­gate – mówię – wśród tych regu­la­to­rów, które zna­la­złaś, jest może
coś jesz­cze? Może… sama nie wiem… mogli­by­śmy wezwać pomocy czy coś?


Spin­gate kręci głową.


– One są chyba tylko do regu­la­cji… och, jak to się nazy­wało… a, tak, do
regu­la­cji śro­do­wiska tru­mien. Nie wydaje mi
się, żeby słu­żyły do cze­goś wię­cej.


Tego się oba­wia­łam.


– Wobec tego musimy opu­ścić to miej­sce.


Bello w ner­wach zaczyna lewą dło­nią chwy­tać prawą, prawą dło­nią – lewą,
i tak dalej, w kółko.


– Powin­ni­śmy tu zostać – oświad­cza. – Nie wiemy, co jest na zewnątrz.
Powin­ni­śmy pocze­kać, aż starsi po nas przyjdą.


„Starsi”. Podob­nie jak w sło­wie „my”, także w sło­wie „starsi” jest
magiczna moc. Starsi wie­dzie­liby, co robić, powie­dzie­liby nam, dokąd
iść.


Yong roz­kłada ręce w geście, któ­rym obej­muje całe pomiesz­cze­nie.


– Jacy starsi? – pyta. – Widzisz tu jakichś star­szych? Bo ja nie. Ktoś
nas tu wsa­dził, pew­nie ci sami starsi, za któ­rymi tak pła­czesz.


– Wcale tego nie wiemy – mówi Bello, coraz szyb­ciej zała­mu­jąc ręce.


Yong spluwa w kurz.


– Nie bądź idiotką. Jeste­śmy w jakimś lochu, szkoda czasu na twoją
głu­potę.


– Prze­stań! – wtrą­cam gło­sem tak ostrym jak wtedy, gdy krzyk­nę­łam na
Spin­gate, żeby była cicho. – Nie musisz od razu być wredny.


Yong obrzuca mnie zim­nym spoj­rze­niem. Widzę, że kie­ruje wzrok na moje
czoło, że oczy zwę­żają mu się na jakąś myśl, że pra­wie coś sobie
przy­po­mina, ale po chwili mu to ucieka.


– Pew­nie – powiada z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. – Bądźmy wszy­scy mili, bo
to wszystko naprawi, tak?


Czuję coś, czego dotąd nie doświad­czy­łam: gniew. Nie podoba mi się to,
jak Yong na mnie patrzy, jak wyraź­nie mnie lek­ce­waży.


Sły­szymy jakiś pomruk, stłu­miony odgłos, który war­ko­cze szybko, potem
wolno, potem szyb­ciej i gło­śniej.


Wszyst­kie głowy odwra­cają się w stronę, z któ­rej dobiega ten dźwięk: w stronę Spin­gate.


– Aha – orien­tuje się rudo­włosa. Zakrywa rękami swój goły brzuch.
Czer­wieni się. – Prze­pra­szam. Chyba jestem głodna.


Ostat­nie słowo coś naj­wy­raź­niej we mnie odblo­ko­wuje, daje mi znać o doj­mu­ją­cej pustce w środku. Była tam pew­nie cały czas, tylko mój mózg po
pro­stu jej nie prze­twa­rzał. Może zbyt zajęty myśle­niem o wszyst­kim, co
jest nie tak, nie uświa­do­mił mi, że umie­ram z głodu.


Widzę ręce innych na ich wła­snych brzu­chach. Wszy­scy są głodni.


– Bello ma rację – mówię. – Nie wiemy, co jest na zewnątrz. Ale wiemy,
czego nie ma tutaj: jedze­nia.


Patrzymy na sie­bie i rozu­miemy się bez słów. Cze­ka­nie nie wcho­dzi w grę.


– Wody też tutaj nie ma – dodaje Spin­gate. – Woda jest jesz­cze
waż­niej­sza niż jedze­nie. – Spo­gląda z ukosa w górę i w lewo, marsz­cząc
nos. – A przy­naj­mniej tak mi się wydaje.


Ara­mow­ski obciąga rękawy swo­jej bia­łej koszuli. Bawi się nią bez
prze­rwy, jakby pil­no­wał, żeby nie zasko­czyło go jakieś pod­stępne
zagnie­ce­nie.


– A może ty pój­dziesz, Em? – pro­po­nuje. –
Możesz zna­leźć jedze­nie i picie i nam je tu przy­nieść. My możemy
pocze­kać tutaj. Na wypa­dek, gdyby przy­szli starsi.


Z ust Yonga wydo­bywa się dono­śne „pfft”.


– Ale z cie­bie odważ­niak, Ara­mow­ski – szy­dzi.


Ara­mow­ski pio­ru­nuje go wzro­kiem.


– Tu nie cho­dzi o odwagę, tylko o to, co jest prak­tyczne.


Yong prze­wraca oczami.


– Ach tak, więc to o to cho­dzi! O to, co prak­tyczne! No to może ty
pój­dziesz, Ara­mow­ski? A reszta z nas zosta­nie. To dopiero będzie prak­tyczne.


Ara­mow­ski pro­stuje plecy, wypręża się na całą wyso­kość. Jest sporo
wyż­szy od dru­giego chło­paka.


– Nie będziesz mi mówił, co mam robić – cedzi.


Yong roz­suwa skrzy­żo­wane na piersi ręce. Opusz­cza je wzdłuż tuło­wia,
zaci­ska w pię­ści.


– Zgła­szasz na ochot­nika innych, ale sam nie pój­dziesz? Może wobec tego
cię zmu­szę, żebyś poszedł?


Uśmie­cha się. To prze­piękny uśmiech, z rodzaju tych, po któ­rych
chcia­ła­bym cho­dzić za nim przez cały dzień, żeby z oddali patrzeć, co
robi albo z kim roz­ma­wia. Ale jego oczy… Z nich ema­nuje coś zupeł­nie
innego. Ara­mow­ski jest wyż­szy i obaj są napa­ko­wani, ale Yong pali się do
bójki, Ara­mow­ski – nie. Może myślał, że zastra­szy Yonga samą swoją
posturą, ale obró­ciło się to prze­ciw niemu i teraz nie wie, co robić.


– Zosta­jemy razem – wtrą­cam pośpiesz­nie. – I nikogo do niczego nie
zmu­szamy, dobra?


Ara­mow­ski szybko kiwa głową.


– Em dobrze mówi.


Yong znów się we mnie wga­pia. Mam wra­że­nie, że go iry­tuję.


O’Mal­ley po raz dzie­siąty pró­buje dopiąć dwa górne guziki koszuli,
cho­ciaż powi­nien już wie­dzieć, że mu się nie uda – tors ma zbyt sze­roki.
Daje za wygraną, ale w zamian przy­trzy­muje się ręką pod szyją, jakby się
wsty­dził, że widać mu za dużo ciała.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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